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O uwolnieniu włościan od pa ń szczyzn y .
( p o k o ń c z e n i e ) ,

Najświeższy przykład i dążenie do oczynszowa- 
nia włościan okazała ądministracya dób r  ordyna- 
cyi Zamojskiej w Lubelskiem, gdzie, od roku 1834 
wolno jest włościanom w dzierżawach bezpańszczy- 
znowyeh, przed zaczęciem każdego kw artału  op ła­
cie za swą pańszczyznę kwartalną z góry po z ło ­
tym jednym  za dzień ciągły, a po groszy piętna­
ście za dzień pieszy-, wrazie zaś nieopłacenia, po­
zostają przy obowiązku odrabiania pańszczyzny 
Zawcześnie byłoby sądzie o tej i innych zasadach 
dzierżaw bezpańszczyznowych, które zmienić uzna 
zapewne potrzebę zczasetn sama Ordynacya: lecz

bardzo łatwo przewidzieć szkodliwe skutki, jakich- 
by  doznał każdy prawie dziedzic inny, chcący p o d  
tym względem Grdynacyą naśladować, bo:

N a j p r z ó d :  Ordynacya ż kilkunastu m orgów  
grun tu  i łąk, posiadanych zwykle przez włościani­
na z dodaniem pastwiska osobnego i wstępu do 
lasu, za opłatą  małego ugajuego, nie miewa więcej 
pańszczyzny jak  52 dni ciągłych i dni kilka p ie ­
szych do roku. Opłacić za pańszczyznę złp. 50 
lub 60 włościaninowi nie je s t  rzeczą zbyt trudną; 
lecz w innych dobrach  obywatelskich, gdzie 2, 3, 
a naw et 6  dni co tydzień włościanin dotychczas 
o d rab ia ,  w ypadłoby m u  płacić rocznie zł. 100, lub 
150! Pytam  się. k tóry nasz włościanin i za co m ógł­
by uzbierać corocznie tyle pieniędzy obok zwykłych;



-  26

p o d a t k ó w  i c iężarów  k ra jo w y e h ?  W łośc ian in  z a ­
d ł u ż a ł b y  się coraz  bardz ie j ,  lu b  w y p rz e d a w a ł  się 
z  inw entarza ,  j a k  to  zdarza  się w  o rd y n ac y i  naw et 
p rz y  czynszach m a łych ;  i sk o ń c zy łb y  na zrzeczeniu  
się g o sp o d a rs tw a ;  a d w ó r  n ie  m ia łby  ani pańszczy­
zny, ani czynszu, i je szcze  za j e g o  p o sa d ę  o p ła ca ć  
.m usia łby  p o d a tk i  k ra jo w e .

P  o w  t ó r  e: O rd y n a c y a  do  wyexckwoW ania
sw oich czynszów , n a jsku teczn ie jszy  na  te ra z  m a  ś ro ­
d ek  w o d p rz e d a w a n iu  c o  k w a r t a ł  pańszczyzny od 
w ło śc ia n  n ie w y p ła tn y c h  sw oim  dzierżaw com  bez^ 
pańszczyznow ym  , k tó rzy  p o b ra w sz y  dzierżawy bez  
ro b o tn ik a ,  n iezaopatrzyw szy  się  je szcze  w  p a r o b ­
k ó w  i uprząż do u p r a w y  ro li  ,j ant w m ł o c k a r n i e ; 
s ieczkarn ie  do  r o b ó t  .w d o m u ,  na jchę tn ie j  p ła cą  
te raz  z, g ó r y  ,za o d s tę p o w a n ą  pańszczyznę k w a r ta l ­
ną. L ecz  tam, gdz ieby  sam dziedzic lub  z a o p a t rz o ­
n y  w  p a ro b k ó w ,  sprzęźaj i m a ch in y  dzierżawca 
g o sp oda rzy ł ,  i n ie  pańszczyzny, ale p ien iędzy  od  
w łośc ian  p o trze b o w a ł ,  ja k ic h b y  ś ro d k ó w  użyć m ó g ł  
sku teczn ie  d o  w y ex ek w o w an ia  onych  o d  włościan? 
C zy  p rzy ją łb y  n a p o w r ó t  o d  nich pańszczyznę w  n a­
tu rze  w te n c z a s , g d y b y  ju z  o n e j  nie po trzebow ał?  
(W ło śc ia n ie  b o w ie m  o k upu ją  się zw ykle  z pańszczy„ 
zny w czas r o b o c z y  l e t n i , a p o w ra c a ją  do n iej w 
k w a r ta ła c h  z im ow ych).  Czy c h c ia łb y  uzyc exeku-  
cyi p r a w n e j?  lecz ta  od  czasu postanow ien ia  K się­
cia N am iestn ika  K ró l. ,  d la  k o m o rn ik ó w  w  r. 1817 
w y d an e g o ,  n ie e x y s tu je  dla w ło śc ia n ,  n iem ająeych  
zw ykle  nic takiego, c o b y  kom orn ik ,  b ez  zaszkodze­
n ia  ich gospodars tw u ,  m ó g ł  do sp rzedaży  zając.

P o t  z e c i e :  P o łożenie  d ó b r  o rd ynack ich ,  o d le ­
g łe  o d  m ias t  \vielkicu .1  t rak tów  b itych ,  nie nas trę ­
cza tam te jszym  w łośc ianom  w  ogólności tak k o ­
rzys tnego  .zarobkowania, aby cena  m ie jscow ej  r o ­
bocizny  m o g ła  w y g ó ro w a ć  znacznie; nie j e d e n  w ło ­
śc ian in  tam eczny o p ła c i ł  choć z t r u d n o ś c i ą  za p a ń ­
szczyznę kw arta lną ,  w  nadziei wielkich za robków ; 
pecz g d y  m u  dzierżaw ca n ie  chc ia ł  postąpić' p rzy -  
p a jm o w a n iu  2 złotych za dzień  ciągły, a 1 z ło tego

za dzień  pieszy, a w łośc ian in  nie m ó g ł  p o d o b n e g o  
z a ro b k u  znaleźć w okolicy p rzy  b u d o w ac h  lu b  r o ­
b o ta ch  pub licznych ,  p o w ró c i ł  na d rug i  k w a r ta ł  do 
o d rab ia n ia  pańszczyzny. - Lecz w  d o b ra c h  innych, 
gdzie b u d o w y  lub  u trzym anie  p rzy le g ły ch  t rak tó w  
b i tych  , oraz bliskie .miasta znaczniejsze, p o t r z e b u ­
ją ce  zwykle corocznie  n a jm u  do sp row adzan ia  m a-  
te ry a ło w  i p o m o c y  rzem ieśln ików, nas tręczyć  m o­
gą w ło śc ia n o m  .zarobek  korzystny, chociażby  ty l­
k o  la tem , dziedzic u j r z a łb y  się w k ró tc e  b ez  p a ń ­
szczyzny, b e z  .pa robków  1 bez n a jem n ik ó w ; lu b  
m u s ia łb y  p ła c ić  o n y m  trzy  razy droże j,  niżby sam  
p o b ie r a ł  o d  n ich  za p ańszczyznę .  O koliczność ta 
j e s t  b a rd z o  w ażna ,  b o  grożąca  u p ad k iem  g o s p o ­
d a rs tw  fo lw arcz n y ch ,  na  k tó ry ch  te raz  po le g a  c a ła  
nadz ie ja  p o p r a w y  ro ln ic tw a i zam ożnośc i  k ra jow ej.

Nie j e d n a  n a w e t  dzierżaw a bezpanszczyznow a w 
o rdynacyi,  p o ło ż o n a  bli/ .ej L u b l in a  .i t r ak tu  b i tego ,  
b ędz ie  sm u tn y m  rze c z o n e g o  u p a d k u  p rzy k ła d em .  
D la  sam ych  n a w e t  w łośc ian  w o lność  o k u pow an ia  
się o d  pańszczyzny , m us i  n ie raz  g o sp o d a rs tw o  ich 
zru jn o w a ć ;  bo  gdy  d la  sam ej pew nośc i  p o b ra n ia  
czynszu, w y p a d a  p o b ie ra ć  go z g ó ry  ra tam i,  p o d o ­
bn ie  j a k  w  o rdynacy i Zam ojsk ie j  p o d  karą p o w r o ­
t u  do pańszczyzny, w ło śc ian in  n ieraz będz ie  zm ie ­
n i a ł  p ro fe sy ą  i sposob  g o s p o d a rs tw a  p rz e c h o d z ą c  
co k w a r ta ł  lu b  co p o ł  r o k u  z pańszczyzno  w ego na 
czynszow nika  i  p rzeciw nie .  Jedno  n ie ukon ten to -  
w anie  ku  dw o ro w i lub  ekonom ow i,  j e d n a  n am ow a żo­
ny lub  sąsiada p rz y  k ie liszku,jedna k łó tn ia  lub  s łabość  
z d row ia  w dom u, zdecydu ją  n ieb ieg łego  w  ra c h u n k u  
i p rzew idyw an iu  w łośc ianina do  odpraw ien ia  p a r o b ­
ka lub  k rew n eg o ,  k tó ry  m u  p o m a g a ł  o d rab ia ć  p a ń ­
szczyznę; do  sp rzedan ia  w o łó w  dla k u p n a  koni,  w  n a ­
dziei z a ro b k ó w  b irm a ń sk i  eh ;  do  sp rze d an ia  k ro w y  
d la  o p ła c e n ia  ra ty  czynszu za p a ń s z c z y z n ę ; a gdy 
w  ciągu p ó łro cz a  n ie « n a jd z ie  dos ta tecznego  z a r o b ­
ku, lub  będz ie  op iesza łym , a  n ie u ro d z a j  lub  ta n -  
n o ść  p r o d u k tó w  n ie  dozw olą  m u  z e b rać  na  ra tv  
nas tęp n e  p ien iędzy  ze sprzedaży, będz ie  m u s ia ł  po-
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w r ó c ić  do  p a ń szczy zn y  u b oższy  niż b y ł  d aw niej, 
z w ięk szym  w strętem  d o  p ra cy  w e  dw orze- a i tej 
często  n ie  b ęd z ie  m ó g ł  w y d o ła ć  d la  braku  odpra-' 
w io n e g o  p arob k a  lu b  k r e w n e g o  i w yp rzed a n eg o  
in w en tarza .

W y s la w u ją c  z łe  skutki, z p o w s z e c h n e g o  o czy n -  
szow an ia  w ło śc ia n  n astąp ić  m o g ą c e , da lek i je s te m  
od  przekonania: ze  p a ń szczy zn ę  na zaw sze  u trzy--
m ac n a leży; d ążyć o w szem  do je j  z n ie s ie n ia 'w  m ia­
r ę  p o s tę p u  k ra jo w eg o  h an d lu , p r z e m y s łu  i żarno-" 
źn o śc i, u zn aję  p o trzeb ą  kon ieczną.-

N iek tó re  w sie , n ie  m o g ą c  m ie ć  w  b lisk ośc i gru n -- 
tó w  fo lw a r c z n y c h  d o  upraw y; w ym agają  przez- sa-" 
m o  sw o je  p o ło ż e n ie  o czyn szow an ia , oraz z a c h ę c ę -- 
nia i p o m o c y  d o  za p ro w a d zen ia  u  s ie b ie  przetny-- 
ł l u ,  m o g ą c e g o  p o sta w ie  w ło śc ia n  W m o żn o śc i o p ła ­
can ia  czynszów -, s to so w n ie  do m ie js c o w o ś c i, ja k o -- 
to: d o  p o w ięk szen ia  u p ra w y  ln u  i w y r o b u  p łó c ien -  
At g ru n tach  n ie  zbyt lek k ich ; do  za p ro w a d zen ia  u-- 
p raw y  k arto fli i kon iczyn y  w  ugorach';, w  c e lu  h o - - 
d o w li św iń  i b y d ła  na sp rzed aż ; do  zarob k ow an ia ' 
z p r o fe s s y i  k o ło d z ie jsk ie j, b ed n a rsk ie j, gon larzy ,- 
ga rn ca rzy , o le ja rzy , p o w ro źn ik ó w  i t. p . N ad to , w  
k ażd ej rob  u p raw ie , n aw et' p a ń szezy zu o w ej, w ło - - 
śc ia n  n a jzam ożn iejszych  n a k łan iać  w y p a d a ; a b y  

c z ę ść  sw o je j p a ń szczy zn y  (zw ła sz c z a  sp rzęzajn ej),. 
o p ła c a li  p ien ięd zm i (za w sze  z g ó ry  p od  karą odra-- 

b ian ia  w  n a tu rze); n iety lk ó  d la w drażania' ś ię  sto ­
p n io w e g o  w  p rzem y s ł w ła śc iw y  czy n szo w n ik o m  i 
p o tr z e b n e g o  d o św ia d czen ia , dla p rzestro g i lub  przy­
k ła d u  w ło śc ia n  d ru g ich , ale i d la in teressu  sam ych  
d w o ró w ; bo g d y  d la un ikn ien ia  p o trzeb y  daw ania  
w ło śc ia n o m  za p o m o g , a m ia n o w ic ie  w o łó w , oraz 
dla lep sze j i W cześn iejszej u p ra w y  roli p o d  w arzy -- 
w a i koniczynę-, a koniczyóńska p o d  za siew  zboża,- 
p o tr z e b u je m y  trzym ać p a ro b k ó w  i ' sp rzężaj d w o r -- 
n y , za fu n d u sz  na  te  n a k ła d y  p o s łu ż y ć  p ow in n a  
ezę śc  p a ń szczy zn y  zam ien ion a  na c z y n sz e . D o  wy~- 

rach ow an ia  w y so k o śc i tak ich  cz y n sz ó w  i ocen ien ia  
p a ń szczy zn y  c ią g łe j ,  s łu ż y ć  p o w in n y  za zasadę

koszta  u trzym ania  p a ro b k ó w  i sp rzężaju  dw or" ‘ 
n e g o .

N ie d o ść  na' tern; p o w in n iśm y  p rz y g o to w a ć  s i ę ’ 
do z u p e łn e g o  z czasem  zn iesien ia  p a ń szczy zn y  przez' 
W czesną, s to so w n ą  do: te g o  ce lu , reg u la cy ą  m ie j- - 
sk ich  g ru n tó w . Z a m ie sz c z o n y  w N r z e 7 i 8  T y g o d .-  
R o ln .-T e o h n . z roku  1 8 3 6  artykuł: o r e g u l a c y i  
g r u n t ó w  f o l w a r c z n y c h  i w ł o ś c i a ń s k i c h ,  
zaw iera  w ażn iejsze ' W te j m ateryi uw agi; d o d a ć  

ty lk o  m u szę , że  dla d o b ra  sa m y ch  n a w et w ło śc ia n  
i nadania  k o rzy stn ie jszeg o  k ieru n k u  ic h p r a c y , m ar­
n o tra w io n e j dotychczas- u p raw ian iem  żyta  i o w sa  

na o b sz e r n y c h , a w y p ło n io n y c h  przestrzen iach , n ie -  
W racających  k osztów  u p ra w y , p o tr z e b ą 'z m n ie jsz a ć  

,w ydział p ó l o rn y ch , a  na o d c ię ty c h  n iw ach  i o d ło ­
gach ; d o zw a la ć  on ym ; w m ia rę  p o tr z e b y , p a stw i­
ska dla in w en tarzy , a żeb y  m o g li o b e jś ć  się  b ez  p a ­
szy  W- u gorach ; o b s ie w a ć  u g o r y  k artoflam i i koivi-' 
cZyną; m n ie j,trzy m a ć  b y d ła ' 1'o b ó c z e g o  d o  u p ra w y  
ro li, a; w ię c e j  u ży tk o w eg o  u la  p o w ięk szen ia  sw y c h  
d o ch o d ó w . O rd yn acya  Z a m o jsk a  w  L u b elsk iem , 
o trzy m a ła  ju ż  p o m y ś ln e  skutki te g o  urządzenia: od  
czasu  reg u la cy i zm n ie jsza  ącej p o la , a n adającej p a ­
stw iska; zn ik ły  ugory: n ieu h s iew a n e  i zasiewy- na 
gru n tach  n ien ń erzw ion yeh ; W m ie jscu  u g o r ó w  w i­
d z ieć  ty lk o  m ożna k artofle , tatarkę, g ro ch , p ro so , 

le n , ję czm ień , po  zd jęc iu  k tórych , tej sam ej je s z c z e '  
je s ie n i ob siew ają  o z im in ę , a p o  n iej zn o w u  też  sa -' 
m e ja rzy n y ; b rak u je  ty lko  a b y  k to k o lw iek  w d ro ­
ż y ł  o n y ch  w  u p raw ę k on iczyn y , w  m ie jsc e  n iek tó ­
rych  z ie m io p ło d ó w  p o w y ższy ch , w y p ło n ia ją cy ch  ro -'  
lę , a n ied a ją cy ch  siana, k tórego  w  sto su n k u  d o  z b ie - '  
ran ej s ło m y  m ają za  n ia lo ; i to im  ty lk o  p rzeszk a ­
dza d o -w ię k s z e g o  je s z c z e  p om nożen ia  in w en tarzy;  
lu b o  i teraz ju ż  o g ro m n e  trzod y  św iń , sk u p o w a n e  

c ią g le  p rzez  h and larzy  na liczn ych  ja rm a rk a ch  W 

ta m eczn y ch  m iasteczk ach , i m n óstw u  n a b ia łu  p rzy -'  
n o sz o n e g o  przez  w łó śc ia h k i w d n ie  ta rg o w e  d o ' 
ty ch że  m ia steczek , d ow od zą  n ie p o s p o lite j  tam  z a -'  
m ożn ośc i w ło śc ia n  w  in w entarz,

* ■
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Gdyby nakoniec ktokolwiek troskliwy o pole­
pszenie losu , istotnie nędznego naszych włościan, 
zapytał innie, jak im  sposobem  takowy polepszyć, 
gdy zniesieniem pańszczyzny dokazać lego nie m o­
żemy; odpowiedziałbym:

Ze włościanin nasz, jako  człowiek, potrzebuje  
tylko opieki, i nadzoru  policyi, zapobiegającego pi­
jaństw u i próżnowaniu. • Uważany zaś jako rol­
nik, po trzebu je  rów nie  z nami odbytu  na swe p ło ­
dy i wyższej oby oh ceny; a to zależy: n a j p r z ó d  
od nas samych; ograniczmy wydatki, a powię­
kszajmy inwentarz i slerkoryzacyą; zaprowadzajmy 
gospodarsttva płodożmienne i przemienne; upra­
wiajmy pszenicę i rzepak w miejsce n iepokupne- 
go zagranicą żyta, zaniechajmy gorzelni kartofla­
nych, a ograniczmy zbożowe; a gdy wpływać' za­
cznie z zagranicy więcej pieniędzy za wełnę, psze­
nicę i rzepak, gdy zmniejszy się uprawianie żyta, a 
powiększy się je g o  konsumpcya na'‘gorzelnie w 
miejsce . kartofli, podniesie się jego cena i odbyt,

C h o r  o h

O dpow iedz  na zapy lan ie  umieszczone' 
w TSrach 44  i  45 l y g o d .  Ro/n.-Techno­
logicznego z r. z.: .riC zy li  kwaśnica
(B e rb e r is  V u lg a r is )  -istotnie w p ły w a  na  
za ra zę  ozimin , zw aną M u rzan ką  czyli 

G ło wnią ?il
(Artykuł nadesłany),

T rzeba  się nam najprzód zastanowić', co to jest  
głownia, zkąd powstaje i jakie są onej gatunki?

Naturaliści przekonali się , iż czarny proszek 
zarażający zboża, pod  nazwaniem główni, czyli ra ­
ka , jest gatunkiem grzyba U r e t l o  S e g e t u m ,  
Li r  e d o  z b o ż o w e  Persona, czyli P c c t i c u l a r  i ą 
S e g e t u m  Bulliarda.

a z n im i zamożność naszych włościan niezawodnie. 
Zakładajm y potem  wyroby cukru, płócien, sukna, 
jedw abnie tw a; a gdy przez to  nasze'miasteczka 
choć w części staną się rzemieśluiezemi,' podniesie 
się cena nabia łu  i mięsa, i utworzy dla włościan 
wyższy dochód z inwentarzy. Gdy nakoniec roz­
szerzenie i udoskonalenie rzeczonych zakładów 
fabrycznych, oraz handlu, wymagać będzie rze­
mieślników i spekulantów zdatnych pomiędzy na- 
szemi włościanami, założyć wypadnie stosowne 
szkółki, rzemieślnicze i handlowe.

O zasadach i wyrachówańiacb przy reformie g o ­
spodarstw; i o zasadach ocenienia folwarków do 
wydzierżawienia, później. J. W  |.

Redakcya składa najuprzejm iejsze podziękowa­
nie S^. Autorow i za udzielenie do je j  pisma tak wa­
żnego i gruntownie wypracowanego ar tyk if łu , i 
z nieci Srpli wością przyrzeczonych oczekiwać będzfe.

R o ś l i  n.

T e n  grzyb składa się z główek kulistych, m a­
łych, dosyć ściśnionych w młodości, koloru  b ru n a ­
tnego lub czarniawego. Rodzi się on pod naskór- 
ką (Epiderme), niszczy czasami pochew kę ziarno­
wą, część, łub cały kłos, i częstokroć sprawia w ie l­
kie szkody w zbożach, zwłaszcza w pszenicy, owsach 
i jęezmionach.

Zastanówmy się najprzód nad pochodzeniem la- 
kowrego grzyba.

Najnowsi badacze natury, z wielokrotnie czy­
nionych doświadczeń, dostrzegli: iż woda zawiera­
jąca w sobie części rozłożonych roślin, połączona 
z jakimkolwiek k w asem , wyrodzi niechybnie 
t h ą l i u s  pleśni; pod węglan potażu, znajdujący się 
iwe wszystkich roślinach alkalicznych, bez wątpie­
nia przyczynia się do rozwinięcia takowego thallu-
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są pleśni, k tóra  w roztworze śubstancyj roślinnych, 
osadza się w postaci b ia łe j ,  złożonej z główek 
mikroskopowych. T y m - t o  porządkiem, sok wy­
chodzący z łodygi winorośli, wyradza gatunek grzy­
b a  (Byssus) koloru  białego.

Pleśń (urodo segetum) zdaje się miee nasiona, 
które rozsiane w powietrzu almosferycznem, zawar­
te maże w płynach  zwierzęcych i roślinnych, roz­
wijają się p o d  kształtem  t h a l l u s u  w ł ó k n i s t e ­
g o ,  gdy znajdą dogodne ku tem u warunki. Przy­
tom ność  zatem kwasu lub alkali w płynie wodni­
stym, zawierającym w sobie materye Organiczne, 
jest  koniecznym warunkiem  wywiązania się Lhal- 
ItTSu pleśni. T o  odkrycie przekonywa nas: iż bez 
szukania pow odów  tworzenia się w zbożach płesnó 
czyli grzyba, zwanego U r e d o  S e g e t u m :  tako­
wy wyradzają same rośliny, skoro pow ody fizyczne 
til Ulw iii ją potrzebne warunki.

Też odkrycia pociągnęły za sobą inne jeszcze; 
to jest: iż w pleśniach znajdują się istoty żyjące, 
nazw ane (lec Infusoires). W o d a ,  którą clala o r ­
ganiczne trzymają w rozpuszczeniu, rozwija często 
isto ty  Żywe, które uważać należy za wyj) a dek g e ­
nera cyi dobrowolnej (sponlanee), czyli za żyjątka, 
pochodzące z rozwinięcia zarodków niewidzialnych, 
obficie rozsypanych w naturze, i oczekujących 
tylko przyjaznych okoliczności dó rozwdnienia si­
ły  życia.

Dotąd miano też żyjątka za istoty natury  ro ­
ślinnej, składu jak  najprostszego, pozbawione wszel­
kich wnętrznych organ, i złożone tylko z massy 

■ mniej więcej obszernej, ró żn o - fo rm n e j  galarety 
ożywionej-, że są zniszczeniem organizacji  ciał ro­
ślinnych lub zwierzęcych, że żywią się przez ssanie 
czyli wciąganie, działające się na ich powierzchni 
i mnożą się przez dzielenie części wewnętrznych 
lub zewnętrznych.

Lecz przeciwnie, P . E h r e n b e r g ,  naturalista 
Berliński, dopiero w tych latach dostatecznie prze­
kona ł  się; iż te żyjątka są opatrzone w organa, że

mają oczy, jedzą gębą, mnożą sic przez znoszenie 
jaj, i że mają podobieństwo do rodzaju  B y s s u  s 
grzybowego, który się mnoży prźez dzielenie sa­
mego stworzenia.

Niezaprzeczoną zdaje.się więc byc rzeczą, iż ro­
śliny mogą utwarzac metylko pleśń i grzyby, lecz 
nadto i rozmaite insekta, skoro tylko fizyczne oko­
liczności tem u sprzyjają.

Dtva są dotąd znane gatunki główni oziminę ni­
szczące: 1. S n i c d ż, i 2, G ł ó  w n i a p r  a w d z i- 
w a ‘  a). ,

Ś n i e  d ź  (la Ńielle) zupełn ie  niszczy zarodek 
i su bs tanc ją  ziarna, mączna częśc jeg o  i pochew ­
ka zamienia się w proszek lekki, czarny, śmierdzą­
cy, unoszony z łatwością od wiatru i deszczu. T a  
choroba  okazuje się już z samej wiosny, gdy kłos 
dopiero wylęga blisko korzenia. Przypisują ją ro ­
dzajowi pleśni, która w początkach okazuje się na 
ziarnach w postaci p lamek czarnych; a którą w yra­
dza zapewne woda wewnętrzna ziarna. Doświad­
czenie pokazało, iż ta  pleśń nie zaraża ziarn zdro­
wych.

2. G ł o w n i a  czyli rak  (le Charbon , la Carce) 
zw ana,, je s t  chorobą nierównie szkodliw-szą od śnie-

(a) Nie mieszczę do gatunków główni choroby 
zboża, zwartej r d z ą  (la Rouille), która' pokrywając 
zboża substanc ją  proszkowatą, rudawą, zalepiającą 
pory liści i rurek,szkodzi ich wzrostowi. Jeżeli takowa 
napadnie zboże przed utworzeniem się dzbłów, mniej 
jes t  szkodliwą, bo liście odrosną. Lecz gdy p o ­
krywa uformowaną roślinę, czyli je j  dzbła, ni­
szczy plon/cały. Przypisują te chorobę mgłom su­
chym, po których następuje skwar słońca. Sądzie 
wszakże można, że i rdza jes t  gatunkiem grzyba 
czyli pleśni.

Ostróżka, czyli ć w i e k  dl,E rg o t ' ,  jest  chorobą 
właściwą tylko żytu; nie ma żadnego powinowactwa 
z głownią; zdaje się pochodzie z ukąszenia ziarna 
przez robaka, który takowe zamienia w gatunek 
dębianki. Dwa są rodzaje  ostrózki: jeden  mniej 
zdrowiu szkodliwy, drugi sprawia w ludziach okro- 
p  te spazmy i suchą gangrenę w członkach. A, P.
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dzi. K łosy  zarażone fą głownią; trudne  są dd roz­
poznania od kłosów zdrow ych1, aż dopiero po  o k w i-  
tnieniu nabierają koloru  ciemno-zielonego; a p ó ­
źniej b iaław ego; za pociśnieniem ziarna; które cho­
ciaż powierzchownie zdaje się b y ć  zdrowem, p rze ­
cież w środku jes t  w ypełnione materyą tłustą, p ro ­
szkową, b runatno-czarną , smrodliwą. P ro c h  ten 
zaraża z d ro w e  ziarna, przyczepiając się do znaczku 
znajdującego się z przeciwnej s trony zarodku ziar­
na; d la  tej przyczyny, ziarna-takowe, dają mące 
kolor fioletowy i zapach przykry.. I  słoma tym p ro ­
szkiem zarażona, jeżeli nie zostanie na nawóz za­
mienioną, udzielać może tę  chorobę  ziarnu; a b a r ­
dziej jeszcze, gdy ten p ro c h  czarny zmięszany zo­
stanie z. ziemią. Głownia zwyczajnie napada na 
pszenicę; owies, n iektóre gatunki jęczmienia, p ro ­
so i kukurudzę.. Naturalist*  franeuzki P. A im  o m  
upewnia, iż wzniecił tę  zarazę w zbożu prochem : 
ł  purchawki (Lycoperdon tuber)..

L eczw rócm y do zadanego pytania: c z y l i  B e r ­
b e r y s  i s t o t n i e  w p ł y w a  n a  z a r a z ę  z b o ż a , ,  
g ł o w n i ą  z w a n ą ? '

Stara łem  się udowodnić wyżej, iż chorobę g łó ­
wni w  zbozach sprawia już opisany grzyb, u r  e d  o 
3 e g e t u m :  gdy tymczasem grzyb stanowiący cho­
ro b ę  berberysu, zwany a c c i  d u m  b e r  b  e r  i d i s» • 
inaczej l y c o p e r d o n  p o  c u li f o r m e ,  znajduje 
się na powierzchni dolnej liści, czasami i na jag o ­
dach w kupkach zaokrąglonych, na  podstaw ach  
czerwonych, złożony z małych g łó w ek ,  żółto  p o ­
marańczowych.; które za dojściem do właściwej 
wielkości, otwierają, się i przez o tw ór okrągławy, 
ząbkowany, wydąją pyłek takiegoż koloru. Ocze— 
wistą więc je s t  rzeczą: iż grzyb berberysow y, nie 
może wyrodzic grzyba zbożowego uredo , który 
zupe łn ie  jest  ińnego gatunku i koloru; prędżejby- 
wszakzc. wnioskować można, stosownie do m nie­
mania- francuskich’ rolników, iż berberys  zaraża 
rdzą z boże; leez i ten wniosek podpada wątpli­
wości i potrzebuję  dokładnego przekonania się..

Zgadzając się na zdanie autora u w a g  n a d  
p r z y c z y n a m i  g ł ó w n i :  iż jesteśm y codziennie 
otoczeni fenomenami przerabiania się roślin, przez 
mięszanie g łów ek pyłkowych jednej rośliny z dru- 
gą; tedy py łek  be rbe rysow y , pad ły  w obfitości na 
znamiona płc iow e zboża , nie u tworzyłby  w niem 
g łowni; lecz, a lboby sprawił skażenie p łc i  (avor- 
tement), lub  też wyrodziłby  z następnych nasion 
odm ianę  rośliny; co też jes t  n iepodobnem ; gdyż 
sztuczne zap łodn iam e roślin, może być dopuszczo­
ne w  jednym  i tym że samym rodzaju , i przez j e ­
d en , ,  n ie  zas dwa zmięszane razem p y łk i  samcze.

Niezaprzeczoną jest  wprawdzie rzeczą: że rol­
n icy  wszystkich prawie krajów, gdzie rośnie b e r - '  
berys, utrzymują: iż  s ą s i e d z t w o  j e g o  j e s t  
s z k o d l i w e  d l a ' z b ó ż . .  O grodnicy nawet sądzą 
iż- rośliny i krzewy rosnące około niego cierpią. 
Może więc sm rodliw y wyziew kwiatu je g o  je s t  
szkodliwy roś l inom ; może obfitość g łów ek  p y łk o ­
wych;. k tó re  posiada; niesiona wiatrem na kwiaty 
zbo/owe,'. zalepia ich znamiona płciowe, sprawia­
jąc  skażenie płci, co też 'p rzyzna ją  i brzozom r o ­
snącym w bliskości zbóż (a;. Lecz jakokolwiek ten 
p y łe k  szkodliwym być może niwom pól naszych, 
wszakże n ie  je s t  on w s ta n ie  wzniecenia w nich 
główni, choroby  zupełnie innej natury. Do r o l ­
n ików  zatem należeć będz ie ,  zagłębiać się w wy­
nalezieniu przyczyn szkodliwości berberysu ; a tyrm 
czasem sprawiedliwem jest ,  wykorzeniać go z gra ­
nic zmian, w miejscach gdzie on  dziko rośnie, jak  
np.; w Lubelskiem, Sandomierskiem, Krakowskiem 
i t. d>. Lecz nie idzie za tem ; by go zupe łn ie  wy—

(a) W  Litwie i na Rusi dostrzeżono, że bliskość 
brzóz, je s t  szkodliwą zbozom, czy to z obfitego 
pyłku  ich kwiatu, k tórym  często zboza pokrywa, 
czy to  z pow odu  żarłocznego czerpania soków ż 
ziemi; przeciw  czemu, niektórzy zapobiegają: k o ­
piąc głębokie rowy i odcinając korzenie odejmują­
ce pozywnośe roślinom. —  Gzy nie tej ostatniej 
przyczynie! przypisać należy szkodliwość b e rb e ­
rysu? Autor..
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Itępić, albowiem  z pożytkiem rob ie  można z niego 
zyive pło ty  w odległości zbóż; drzew o b e rb e ry so ­
we je s t używane do robó t stolarskich i tokarskich; 
korzeń jego  i kora, dają dobrą żółtą farbę i są lę­
ka rslwem w żółtaczkach i w odnej puchlinie; ja g o ­
dy dają piękny czerw ony kolor, oraz służą do ro ­
bienia w ybornych soków, syropów , konfitur, likie­
rów  i octów. Z  n iedo jrza łych  jag ó d , srobią m a­
rynatę podobną do kaparów ; a dekokt ,z do jrza-

O n a w

JO wagi n a d  użytecznościąpary gnojowej ̂ 
przez  P. M aibel p o leca n e j .

Na śtr. 3C0 T vgodn. z r. z., zam ieściłem : N o ­
w y  s p o s ó b  p o w i ę k s z a n i a  ż y z n o ś c i  n a ­
w o z u  z w i e r z ę c e g o ,  przez P . M a i b e l .

Jak u  nas, tak i w Niem czech objaw iają się ró ­
żne zdania o wartości postępow ania w m ow ie bę­
dącego. I tak:

Pism o niem ieckie E k o n o m .  N e u i g k .  tak  się 
w- tej m ierze wyraża: „P isem ko P . Maibel p rzeda-
je  się w opieczętow anych cxem plarzach ; n ie  m o- 
żaa się więc dziwie, iz publiczność', już  ty lokro­
tnie podobnym  sposobem  zawiedziona, uważa wy­
nalazek P . M a i b e l  .za szarlateryą, w ielu innem  
podobną. Jednakże tą razą pozór myli; albow iem  
pism o to, zaw iera rzeczyw iście wszystko, co ty tu ł 
jeg o  obiecuje; i dla tego, możemy je  każdem u go­
spodarzowi najsum ienniej polecić, i radzieby się 
trzym ał zawartych w nim  przepisów ; jeżeli pragnie 
otrzym ać w najkrótszym  czasie, znaczną m assę ży­
znego naw ozu; a do tego w sposób  najtańszy, ja ­
ki tylko być m oże.”

N atom iast inne niem ieckie pism o ( U n i v e r s e ! -  
b  l a t)  n b raca  niejako w żart wynalazek P. M a i b e 1,' 
M ówiąc: "Każdy wiek ma swoje wynalazki, swoje’
wielkie i m ałe czyny. Nasz je s t wiekiem p a r y .

tych  jag ó d  służy przeciw "gorączkom, m alignom  i 
dyariom. S łow em , 'byłoby stratą dla przem ysłu  
krajow ego, w ytępiać całkow icie krzew, z wielu 
m iar tak użyteczny. A. P . z Gub. W itebskiej.

Celem  w yjaśnienia przyczyn głów ni, zam ieści 
Red. w  jednym  z następnych N rów  dośw iadczenia, 
przez P. P h i l l i p p a r t ,  d y rek to ra  ogrodu  botani­
cznego w  Paryżu, w te j  m ierze czynione.

o z  a c łi.

P a ra  w o d n a  porusza wszystko, co poruszanem  byc 
m oże; tu  okiem nieprzejrzany łańcuch  warsztatów, je j 
w szechw ładnej u lega sile; tam , lo tem  błyskaw icy 
toczy p o  bitych gościńcach, lu b  żelaznych kole­
jach , d ługi ezereg  ładow nych  wozów; u jarzm ia 
wody, p ru jąc  w artko rozchukanyćh m orz bałw any .— 
Słow em , p a r a  w o d n a  zbliża do siebie m iasta, a 
n aw e t części św iata.”

„ P a r a  f i l o z o f i c z n a  i d e m a g o g i c z n a ,  
tysiące g łów  zawraca, i u siłu je  wstrząsnąć nie 
jed n ę  częśeśw iata. 'W szystko to  ukoronow ała  obe­
cnie p  a r a  g n o j o w a  P.  M a i b e l ;  ona to 20  ra ­
zy przewyższa żyzność zw ierzęcego naw ozu; ona 
w  krótkim  czasie zamienia g ru n t zdziczały, surow y, 
na ziemię ogrodow ą i t. d. T ak  wielkie obietnice 
nasuw ają słusznie myśl: iż albo sam  w ynalazca się 
odurzył, lu b  nas durzyć pragnie .”

K om uż tu  w ierzyć? za czyim pó jść  zdaniem ? 
Dla tego, chcąc się przekonać o  w artości m etody 
P . M a i b e l ,  podano P . B e l l i n g ,  p rofessorow i 
chemii w P radze, następu jące pytania:

1. Czyli nawóz przykry ty  na 6 stóp ziemią, m o ­
że ferm entow ać i wywięzywać p a rę?

2. Czyli taż  p a ra , przechodząc przez ziemię, za­
w ierającą części w apienne, może tw orzyć saletrę?

3. Czyli, p o d łu g  p rzep isu  au tora , dodana d« 
ziem i ilość w apna nie je s t zbyt m ałą?
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4. Czyli przepisana ilość ziemi nie jest zbyt C o  d o  3. Pytanie to tylko doświadczenie 
wielka ? trafi l-ozwiążąc. W  ogólności zaś, tyle jedynie ną-

5. Czyli saletra dostarcza roślinom części odży- leży tn  dodawać wapna, ile. wy wiązany z gnoju gaz , 
wnycli, lub tylko przykłada się do prędszego roz- s a l e t r o m  d n y  i gaz k w a  s u  w ę g l o w e g o ,  zdo- 
łoienia zawartego w ziemi humusu? łają go z neutralizować czyli nim się nasycie; albo-

Na to P-. B a l l i n g  w ten sposób odpowiedział: wiem zbyt wielka ilość wapna gryzącego, sz.kodli-
Teorya całkiem jest za wynalazkiem P . M a i b e l  wy na wegetacyą wpływ wywiera, 

i rokuje dlą rolnictwa najpomyślniejsze wypadki; Co d o  4, I w tej mierze doświadczenia ra- 
albowienr dzic się należy. Przy tej sposobności przytoczyć

C o  d o  1. Żadnej nic ulega wątpliwości, iż wypada własne słowa P. M a i b e l : “ Ponieważ fylko
nawóz na 6 stóp żiemią przykryty, może się roz- para saletrorodna stanowi wartość nawozu zwierzę- 
kładac; a nawet w sposób przyzwoitszy, aniżeli przy cego; i to lak .dalece, ii po jej wywiązaniu, po- 
wolncm przystępie powietrza i światła; albowiem zóstałaśc' ziemna żadnej prawie nie ma wartości, 
wszelkie warunki dobrego rozkładu są lit zacho- przeto najwięcej starać się należy oto: aby lako­
wane; jako to: przynależny stopień wilgoci i ciepła; Wa. para daremnie się nie ulotniała. Jeżeli zaś nie- 
tudzież umiarkowany przystęp powietrza, za porno- przykryjemy gnoju ziemią, przynajmniej na 5 do fi 
cą porów ziemi. A więc, postępowanie to, musi stóp wysoko, wtedy para przeniknie całe pokrycie 
koniecznie pomnażać fpłodnośc ziemi, ponieważ i w części ulotni się napróżno.” .• .
•wywiązane z roz kl tfdu gnoju gazy i różne ciała w C o d o  5. Saletra nie żywi roślin b ez p o ś i e-
postaci pary, łączą się z ziemią.i później stają się dnio, ale p o ś r e d n i o ,  wielorakim sposobem po-

, . ... większa wegetacyą. Ponieważ jej działanie mniejpokarmem roslm. • » • r
C o  d o  2 R ó w n i e ż  jest rzeczą niezawodną, iż jest znanem, a przeciez dla rolnika bardzo jest wa-

w ywiązana para łącząc się z zasadą alkaliczną (wa- żnera, przeto wypada nam tu nieco się rozszerzyć,
pnem) tworzy saletrę._____________________ chcąc rzecz jasno wytłumaczyć.” (Dok, w n. Nr ze .

Wiadomości h a n d l o w e ,  przem ysłowe i rozmaite-
'      ■ < n a w y  a w - - — --------

Skład maszyny jest laki, że każde mocne wslrzą- 
'M achina do iec ia - śnienie może byc unikoionem. Każdy posiadający

W M e m o r i a ł  de 1’A l l i e r  czytamy: „Oglą- mierne nawet s iły/m oże jej odrazu skutecznie u-
daliśmy tu właśnie maszynę, która przy swojej ,tą- -żywne. ^
ności i najwięcej 15 fr.) jest równie prosta jak W  tym względzie przewyzsza Flamandzką Sappę.
dowcipna, i której celem jest znaczne ułatwienie najdbskonalszc tego rodzaju narządzie jakie nam 
pracy rolnika, a tem samem powiększanie jego do- jes t  dotąd znane*, gdyz tą mogą ylkow at a  '  I 
chodów. Dwa sierpy, T do 8 różnych, kawałków wne i silne ramiona. Także co do prędkości 
drzewa kilka w kształcie półkola wyciętych sztu- pracy przechodzi ona ostatnią.
czek płótna (każdą po 2 łokcie); oto cały m ate- Robienie snopów jest przez tę maszynę bardzo
ryał. Za pomocą tych sierpów zrzyna się zboże ułatwione* f. . . * y • -
zajmując od razu dwa łokcie przestrzeni, w du- Tylko do żtoza, ktoreprzez buyzę.zupe mej t  st 
wolnej wysokości.   położone, maszyna ta słnżyó nie może. _
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